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Tygodnik robotniczy.

Organ Związku krajowego katolicko -robotniczych stowarzyszeń.
W ychodzi co tydzień w sobotę.

N u m e ra  p o jed y n cze  n a b y w a ć  m o ż n a :
W Krakowie: w  re d a k c y i  p is m a  o d  12—1 
w  p o łu d n ie  i  od  5— 7 w ie cz ., n  w y d a w c y  
o d  9—12 ra n o ; w  b iu rze  d z ie n n ik ó w  H o p - 
c a s a  i S a lo m o n o w e j; w  S u k ie n n ic a c h  
u  p. M ań k o w sk ie j i  h a n d lu  p a p ie ru  p . 
K a r liń s k ie g o  i w e w sz y s tk ic h  k s i ę g a r ­
n ia c h . W Podgórzu w  k s ię g a rn i  p . P o tu -  
ra ls k ie g o . We Lwowie w b iu ra c h  d z ie n n i­
ków  i we w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h .  
W Tarnopolu w k s ię g a rn i  p p . J a b ło ń s k ic h .  
W Tarnowie i Bochni w k s ię g a rn i p. P isz a . 
W Nowym Sączu w k s ię g a rn i  p. J a k u b o ­
w skiego . W ‘ Stanisławowie w k s ię g a rn i  p  

W . D o b o sz y ń sk ieg o .

Nieopieczętowane reklamacye wolne 
są od opłaty pocztowej.

Biuro Redakcyi otwarte od godziny 
12—l , i o d 5 —7 wieczór.

Prenumerata wynosi:
w Austryi z przesyłką: rocznie 2 złr. 50 cnt., pół­

rocznie 1 złr. 25 cnt., kwartalnie 70 cnt.

Prenumerata wynosi:
Za granicami Austro-Węgier: rocznie 4 złr., półro­

cznie 2 złr., kwartalnie 1 złr.

Ł askaw ych  C zyteln ików  naszych  
prosim y o zw rócen ie  u w a g i , źe  
„G rzm ot44 ja k o  p ism o od  N ow ego  
R oku  tygod n iow e, k osztow ać b ę ­
d zie: roczn ie  2  złr. 5 0  cn t., p ó łro ­
czn ie  1 złr. 25  cnt., a lbo z „P rzyjacie­
le m  s łu g 44 roczn ie  3  złr., p ó łroczn ie  
1 złr. 5 0  cn t., w  tych  w ięc  k w otach  
p ren u m eratę  przesyłać należy.

A d m in is tr a c y a  „G r»m otu “.

Piąta kurya w Sejmie.

N a pogrzebanie p ro jek tu  piątej kuryi sej­
mowej nadarzył się zręczny pozór: obawa 
przed socyalistam i, żeby oni tam  nie weszli. 
My na to  odpow iadam y t a k :

G dybyście panow ie pracowali dla ludu, 
żyli z ludem  i chcieli działać przez lud — 
nie byłoby u nas całkiem  socyalistycznej 
party i. Obecnie zaś kurya ta  byłaby d o ­
starczyła sposobności do wojowania ze so- 
cyalizmefn, byłaby zmuszała do tego, byłaby 
w yrw ała znaczną część obyw atelstw a z ap a - 
t y i , a to byłoby początkiem  upadku tej 
„party i".

Pow szechne głosowanie i tak  będzie, czy 
wcześniej, czy później — bo tego żadna 
ju ż  siła ludzka pow strzym ać nie zdoła. — 
Ozem później jed n ak  w prow adzi się piąta 
kurya do sejmu, tern trudniej będzie zacho­
wać ją  dla żywiołów broniących porządku 
społecznego, chcących reform y, a nie re- 
wolucyi.

U  nas wprow adzenie ludu do życia p u ­
blicznego odbywa się dopraw dy do góry 
nogam i. N ajłatw iej je s t znać się na sp ra­
wach własnej gminy, najtrudniej na  sp ra­
wach całego p a ń s tw a ; a u nas nieliczni 
ty lko  m ogą w ywrzeć wpływ na kwestyę 
brukow ania ulic, a do wpływ u na spraw y 
państw ow e pow ołanym  je s t każdy! N ależało 
iść w prost przeciw ną drogą; od spraw  gm in ­
nych zacząć polityczne kształcenie ludu, żeby 
je  kiedyś zakończyć na — spraw ach państw o­
wych. Ale to  już  n iestety  przepadło! K tóż 
dziś odrobi to, że liberali mieli ty lko fan- 
tazye, a nie mieli rozsądku ?

Spraw y „krajow eu leżą pośrodku pom ię­
dzy gm innem i a państw owem i. Dziś lud, 
m ając kuryę pow szechnego głosow ania do 
parlam entu, nab itą  na głowę szeregiem  spraw, 
k tó re Bogiem  a praw dą nie wiele go obcho­
dzą i są dlań po większej części czczym 
frazesem ; ja k a  z tego szkoła dla — poli­
tycznego kształcenia ludu! D alekie rzeczy 
i dalekie spraw y: L ueger, W olf, czy E ben- 
hoch z konieczności muszą teraz zaprzątać 
najszersze w arstw y ludu. Czyżby nie lepiej 
było zająć go kw estyą szkolnictw a k ra jo ­
wego, domowego przem ysłu krajow ego itp.? 
To, co lud najbardziej obchodzi, to mu je s t  
odjęte! W  spraw ach ludowi blizkich m ogłaby 
właśnie p iąta kurya oddać znam ienite usługi, 
w tych sprawach nie pójdzie też lud tak  ła ­

tw o na lep socyalistów. Ł atw o ludowi po­
wiedzieć np. religia je s t rzeczą p ryw atną, — 
ale nie łatw o zaproponow ać mu, żeby ze 
szkoły w ynieść k rucyfiks! I  tak  na każdym  
kroku, o p leban ię , o szkołę, o polowanie, 
o karczm ę — m iałby tu  lud roboczy do 
czynienia z czemś sobie znanem , z czemś 
k o n k re tn em , co w codziennem życiu na 
każdym  kroku spotyka, a nie ze sprawami, 
nad które mi teraz musi się czas marnować, 
a k tóre w sam raz tyle dla nas warte, jak  
rozpraw ianie o upraw ie wina lub bawełny. 
Ł atw o lud oszukiwać i wywodzić w pole 
przy spraw ach wchodzących w zakres R ady  
Państw a, ale stokroć trudniej p rzy sp ra­
wach należących do sejmu.

M ając p iątą kuryę do parlam entu  potrze­
bujemy koniecznie i to jak najprędzej piątej 
kuryi do sejmu, żeby tam to rozszerzenie praw a 
w yborczego nie wyszło krajow i na złe, żeby 
się mieć na czem politycznie kształcić, a nie 
ty lko rozpolitykow yw ać się po próżnicy.

Lud roboczy nie dba tak  bardzo o tró jprzy- 
mierze, o „kw otę" w ugodzie z W ęgram i itp ., 
on chce wpływu na to, co mu bezpośrednio 
dolega; to też dlań kurya sejm owa je s t zna­
cznie w ażniejszą od tam tej, k tóra za to  
ważniejszą je s t dla ag itatorów  z zawodu. 
I  w iększa też korzyść z ludu w sejmie, niż 
w parlam encie. Z tych powodów ubolewam y 
bardzo nad porzuceniem  tej myśli, a d z i­
wimy się , że w całym  Sejm ie nie znalazł 
się n ik t, k toby  prawdziwe znaczenie tej 
kuryi należycie w yjaśnił.

M iejmy nadzieję, że wniosek ten  pow racać 
będzie — aż do skutku.

Prócz części liberałów, oświadczyli się 
przeciw  niem u także „ludowcy". Z apew ne ! 
ci frazesow icze m ieliby z tą  kw estyą c ię ­
żki kłopot! R obotn ik  w iejski wyśm iałby się , 
gdyby swe teorye chcieli zastosow ywać do 
przedm iotów  dobrze każdem u znanych! T ru ­
dniej sobie wytłum aczyć, dlaczego k rak o ­
wski „Klub konserw atyw ny" w ystąpił też prze­
ciw pro jek tow i w swym organie, w „Ruchu 
Społecznym ?" In teresu  w tem  żadnego, a więc 
tylko brak znawstwa ludu i jego potrzeb je s t 
przyczyną kroku  zupełnie m ylnego.

Nie znacie ludu!

Zdarza się nieraz słyszeć zdanie, że in - 
te lligencya nie może wśród robotników  d zia­
łać przeciw ko socyalizmowi, bo kto nie ob ie­
cuje złotych gór, niem a czem pozyskać so ­
bie zaufania. Socyalistyczny „in telligen tn ik" 
sypie, jak  z rękawa, obietnicam i, w k tó rych  
spełnienie sam nie wierzy, albo też podnie­
cając nam iętności, a rzucając się po kolei 
na w szystko i wszystkich, ma zawsze pełno 
tem atów  do rozpraw  i mówek. W obec ta ­
kich stosunków  ludzie sumienni, nie chcący 
słuchaczów okłamywać, m niem ają nieraz, źe 
w yglądaliby na przychodzących z próźnem i 
rękom a i dlatego nie b iorą całkiem  udziału 
w ruchu robotniczym .

Nie znacie ludu, panow ie! N iepraw da, ja ­
koby ogół ludu w ierzył w spełnienie socya-

listycznych obietnic. W ierzy pew na ty lko 
część bardzo naiwnych, zupełnie n ierozu­
m nych; część przew rotnych  udaje, jak o b y  
wierzyła. Popularność socyalizmu jest tylko po­
zorną, a złudzenie to pow staje przez nie­
obecność innych na placu boju. G łów ny trzon  
roboczego ludu, najpracow itsi, najintelli- 
gentniejsi z pośród nich, sto ją na uboczu, 
i nie w ystępują przeciw , bo się często zw ła­
szcza na prowincyi, nie m ają koło kogo g ru ­
pować. N iechby jednak  zastęp poważnej 
intelligencyi wdał się w tę  sp raw ę, w kró­
tkim bardzo czasie w ystąpiłyby do boju  całe 
nowe zastępy robotnicze, pozostające do­
tychczas w uśpieniu. Oto „P rzyjaźnie" i cała 
działalność „G rzm otu" najlepszym  dow o­
dem ; siłami zadziw iająco nielicznem i p rze­
cież się coś zrobiło! Ale to w szystko (wiemy 
o tern doskonale) może być uważanem  za 
słaby dopiero początek; do celu bardzo 
a bardzo daleko nam , którzyśm y postano­
wili nie upraw iać agitacyi dla agitacyi, ale 
ażeby osiągnąć napraw dę prak tyczne re ­
zultaty. Tak zwane „uświadomienie ludu" 
dla nas je s t tylko środkiem, a celem rze­
czywista poprawa jego  doli i sprow adzenie 
całej po lityki krajow ej na to ry  chrześcijań­
skiej sprawiedliwości. R oboty  przed nam i 
pełne ręce i d latego wołam y: Pójdź i p ra ­
cuj z nami! Nam nie chodzi o mówców 
rzucających  hasłam i, jak  piłką, dla efektu, 
nam nie chodzi o dekoracyę zebrań; u nas nie 
trzeba bom bastyczności, ani wym yślań na 
cały świat, ani obietnic ra ju  na ziemi; my 
poszukujem y ludzi do cichej, mrówczej pracy 
nad dobrem  ludu, bo my m am y do czynie­
nia z lepszą cząstką tego ludu, k tóry  tego 
właśnie pragnie.

Nie znacie ludu, skoro nie wiecie, że prze­
w ażająca część robotników  w zrusza ram io­
nam i na „piękne słówka", o k tórych  po­
wiada sobie: „mówić nic nie kosztuje".
R obotnikom  brak nie rozsądku, nie k ry ty ­
cznego poglądu na spraw ę; im brak in icya- 
tyw y i do tego potrzeba współpracowników 
z pośród intelligencyi. Toteż oni sami na 
każdem  niem al swem zebraniu narzekają  
na b rak  udziału z tej strony; co w ięcej: 
powiedzm y otwarcie, tu  i owdzie zaczynają 
ju ż  podejrzyw ać, źe ta  nieobecność je s t 
umyślną. N iezadow oleni są wszyscy, bo któż 
zresztą zadowolony z dzisiejszego ustro ju  
społecznego? Ale czem uż wobec ro b o tn i­
ków socyaliści tylko m ają w ystępować, jak o  
dążący do zm iany na lepsze? Skoro inni 
milczą, cóż dziwnego, że robotnikow i może 
się zdawać, jak o b y  tylko około socyalizm u 
m ożna się było grupow ać? N iechby jed n ak  
zobaczono, że cały szereg in telligencyi p rze ­
ciwnej socyalizmowi zajm uje się spraw ą ro ­
botniczą, inaczej stanęłyby  rzeczy!

Nie znacie ludu, sądząc, że on pragnie 
być okłam yw anym . W  braku czegoś innego 
jakżeż niem a iść na lep frazesów ? Ale ju ż  
nasze własne (choć tak  skrom ne jeszcze) 
doświadczenie, dostarczyło nam  niezbitych. 
rękojmi, że bez porów nania bardziej garnie 
się ten  lud do konkretnych  czynów, choć 
drobnych, niż do w ielkich frazesów ; u rzą­
dzenie kasy, założenie sklepiku itp . zawsze 
znajdow ało oddźw ięk i znaczyło więcej od 
setki mówek. N ie znacie ludu, sądząc, że 
prawdziwej p racy  nie um ie odróżnić od 
próżnego sejm ikowania. Śmiało ted y  m ogą 
przystąpić do tego  ruchu ludow ego w szy­
scy zw olennicy praktycznej pracy nad jego 
dobrem.

N iechby się zgłosiło do nas choćby kil­
kudziesięciu z intelligencyi, zdolnych do 
w ypracow ania statu tów  najrozm aitszego ro-

Z  B o g ie m  i z N a rod e m !



dzaju kas zapom ogowych, do prow adzenia 
na początek ksiąg kasowych, do wyuczenia 
n a jin te lig en tn ie jszy ch  z pośród robotników , 
żeby z czasem sami mogli prowadzić te 
księgi i rachunki — my dla nich zaraz mie­
libyśm y ro b o tę ! Są rzeczy, do których trzeba 
specyalistów , k tórych robotn ik  sam nie po­
trafi, a tu  intelligencya — świeci nieobe­
cnością! I innych jeszcze rozm aitych ro ­
bó t — pełno m am y do rozdania, ale nie 
zgłaszają się kandydaci, chętni młodszej 
braci usłużyć. Zwabić W as czem nie m am y; 
możemy rozdaw ać ro b o tę , ale nie chcemy 
i nie m ożem y rozdaw ać — m andatów  po­
selskich. To też odzyw am y się tylko do 
tak ich , którym  w ystarcza głos sum ienia 
i poczucie obowiązku. Zapewniam y, że nie 
trzeba przed robotnikam i rozsnuw ać żadnych 
czarodziejskich obrazów; w ystarczy najzu­
pełniej — po prostu pracować. Lud robotn i­
czy nie chce być okłam ywanym  gruszkam i 
na wierzbie, a do odróżnienia kruszcu od 
szychu najzupełniej je s t zdolny; niech tylko 
kruszec zobaczy! P rzyjdźcie i poznajcie go! 
Ale pospieszcie, póki wasza nieobecność nie 
doprow adzi do tego, że z konieczności ten 
lud albo będzie musiał poprzestać na szy­
chu, albo naśladow ać W as — w apatyi.

Wzorowa fabryka
Braci Harmelów w Val de Bois we Francyi.

3). Kasy oszczędności. Mieszkania robotników.

H arm el chcąc swoich robotników  zachę­
cić do oszczędności, w samej fabryce za­
łożył dla nich kaSę. R obotnicy, k tórzy m ają 
ochotę regularnie jakąś kw otę do kasy od­
łożyć, podają w biurze kasy wysokość te j­
że — a urzędnik  do tego ty lko przez Har- 
m ela przeznaczony, obciąga te kw oty przy 
w ypłacie i składa je  do kasy. Nie je s t to 
jed n ak  przymusowe. Kom u się to nie p o ­
doba, co 14 dni składa sam pew ną sumę 
do kasy. Te oszczędności przynoszą 5%  — 
procen ta  te dolicza się do sumy dwa razy 
w roku 30 czerwca i 31 grudnia.

Nie pom inięto tu i dzieci robotników . 
I dla nich istnieje kasa w oryginalny spo­
sób przez H arm ela urządzona. Od czasu 
do czasu przychodzi urzędnik do szkoły 
i w ybiera wszystkie, choćby najm niejsze, 
oszczędności dzieci.

Tym sposobem  125 dzieci zaoszczędza 
rocznie 3000 franków, podczas gdy 120 fa ­
milii robotniczych zaoszczędza rocznie prze­
ciętnie 56 tysięcy franków.

W roku 1892 w ynosiła suma oszczędno­
ści złożona przez dzieci 3425 franków  i 70 
centimów, suma złożona przez dorosłych 
73.888 franków.

Jeżeli jak a  familia z powodu choroby 
lub jakiegoś innego nieszczęścia w padnie 
w kłopoty  pieniężne, otrzym uje bezprocen­
tow ą zaliczkę. G w aran cy ę , czyli poręcze­
nie w tym  w ypadku daje robotnicza kor- 
poracya zawodowa. K orporacya ta  pożycza 
robotnikow i kw oty do wysokości 4/5 jego 
m ajątku, lub jego  akcyi. Spłata tych  poży­
czek następuje w ten  sposób, iż przy k a ­
żdorazowej wypłacie, odciąga się robo tn i­
kowi pew ną nieznaczną kwotę. Tym sposo­
bem spłaca także robotn ik  czynsz za m ieszka­
nie, k tóre w ynajm uje od właściciela fabryki.

W praw dzie wielu robotników  posiada 
własne m ieszkania, jednakow oż 180dom ków  
należy do Harm ela. K ażdy z tych domków 
otoczony pięknym  ogródkiem , a składa się 
z obszernej izby, k tóra służy także za ku­
chnię, z dwóch dużych sypialnych pokoi, 
i z dwóch stancyi na p iąterku  pod dachem. 
A zatem  naw et liczna rodzina robotnicza 
m a w ygodne pomieszczenie. Za to wszy­
stko płaci robotnik, małemi ratam i 160 fran­
ków rocznie — mniej więcej 6—7 złr. m ie­
sięcznie.

R obotnikom , k tórzy oprócz pracy we fa­
bryce, m ają ochotę prow adzić małe gospo­
darstw o wiejskie, w ydzierżawia H arm el także 
g ru n ta  orne za bardzo niskim czynszem.

M ieszkania robotnicze m ożna zdaleka p o ­
znać po charak terystycznych  znakach, gdyż 
na  każdym  dom u um ieszczony je s t krzyż 
z napisem : „In hoc signo v incesu tj. w tym  
znaku zwyciężysz. Tak więc we Yal de 
Bois stronę re lig ijną uwzględniono przy  
w szystkich urządzeniach fabrycznych.

T rzy  razy do roku a m ianowicie na św. 
Józefa, w niedzielę po uroczystości Serca 
P. Jezusa i w niedzielę po 15 sierpnia p rze­

ciągają robotnicy w olbrzym iej processyi 
z chorągwiam i i statuam i przez sale robo­
tnicze i inn6 zakłady fabryczne, jako teź  
koło swoich domków. Podniosły to widok, 
gdy robotnicy w tym  „rejon ie“, w którym  
przez cały tydzień słychać tylko m onotonny 
odgłos maszyny, uroczystą pieśnią na cześć 
Bogarodzicy podnoszą swe serce i umysł 
do nieba.

Ju ż  z tych urządzeń widać, co może zro­
bić fabrykant chrześcijański, ożywiony p ra­
wdziwą życzliwością dla swoich robo tn i­
ków.

U nas dosyć jeszcze je s t panów, którzy 
grube pieniądze w kładają we fabryki — 
a mimo to nieraz bankru tu ją  — kto wie 
czy nie przyczynia się do tego ta  oko 
liczność, że oprócz pieniędzy nie um ieją we 
fabrykę włożyć swej chrześcijańskiej du­
szy — a przez urządzenia podyktow ane 
m iłością dla robotników  — nie um ieją ich 
serc do siebie pociągnąć. N iechże dla ta ­
kich, H arm el i jego  Val de Bois — będzie 
wzorem.

O innych urządzeniach H arm ela mówić 
będziem y w następnych num erach.

Prośba Redakcyi
do wszystkich katolicko-robotniczych stowa­

rzyszeń.

W alka przez nas pod jęta  musi się toczyć 
na gruncie legalnym i należy też z najw ięk­
szą usilnością czuwać, żeby pod tym  wzglę­
dem nie było przekroczeń. Tu zaś na pierw- 
szem m iejscu chodzi o ścisłe zachowanie 
przepisów obowiązujących ustaw. D ow ia­
dujem y się, że nie w szystkie Stow arzysze­
nia przestrzegają  przepisów ustawy, a m ia­
nowicie zaniedbuje się zawiadam iać władzę 
o zebraniach (zgrom adzeniach, zabawach, 
odczytach, pogadankach i t. p.). J e s tto  lek­
komyślność! N araża się Stow arzyszenie, bo 
policya ma prawo zrobić z tego urzędowy 
użytek, nałożyć grzywny, a nawet, gdyby 
się to powtarzało, rozwiązać Towarzystwo. 
J e s t  jeszcze ważniejszy wzgląd moralny, 
k tó ry  nas winien .skłonić do skrupulatności 
w tej mierze. Cobyśmy powiedzieli, gdyby 
policya zezw alała socyalistom  bezkarnie 
na łam anie ustaw i obchodzenie przepisów? 
Czyż nas nie oburza nielegalność postępo­
wania naszych nieprzyjaciół, czy nie wy­
tykam y im teg o ?  Uważajm y tedy  na sie­
b ie , żeby nam nie zarzucono, że sami nie 
robim y tego, czego od innych wym agamy, 
t. j. szacunku dla prawa. Inaczej powie- 
dzianoby, że chcemy zastosow ania praw 
tylko do socyalistów, a dla siebie żądam y 
przywilejów. Tak nie je s t ;  przeciw nie, my 
chcem y dawać dobry przykład  legalnej agi- 
tacyi. To też usilnie i gorąco upraszam y 
Z arządy naszych Stow arzyszeń o należyte 
załatw ianie tych formalności. W szelkie ze ­
branie, jakiegokolw iek rodzaju, skoro tylko 
nie rozsyła się na nie im iennych zaproszeń 
do każdego z zaproszonych z osobna, winno 
być zgłoszone poprzednio u władzy. Na 
takie zgłoszenia nie trzeba s tem p la ; na od­
powiedź się nie czeka, bo tu nie o pozw o­
lenie chodzi, lecz o proste tylko zaiciado- 
mienie.

Zaniedbanie takie potrzebnych form alno­
ści w ydarzyło się w prawdzie tylko dwa 
razy, (w dwóch różnych miejscach) i to  
ty lko  przez n iew iadom ość; ale wolimy za­
wczasu zwrócić na ten błąd uwagę.

Z naszych Stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kraków.

Staraniem  energicznych i uczciwych lu ­
dzi, założonem  zostało przed kilku miesią­
cami „Pierwsze galicyjskie Stow arzyszenie 
maszynistów, w erkm istrzów  m aszynow ych 
i m onterów u.

Celem Stow arzyszenia je s t w zajem na po­
moc, utrzym anie biura inform acyjnego dla 
szukających zajęcia oraz staranie o w yw al­
czenie stanow iska należącego się tym  za­
wodom.

Mimo, że nie dawno istnieje, ale dzia­
łalność swoją tak  dodatnio zaznacza, że 
może innym  stow arzyszeniom  za przykład 
posłużyć.

N ależeć doń m ogą tylko maszyniści, werk- 
m istrze maszynowi i m onterzy. Je s tto  jedno

z pierw szych w kraj u Stow arzyszenie zawodo­
we, k tóre stoi na gruncie religijnym  i narodo­
wym. Członków liczy obecnie 65, ale jacy  
to ludzie; przew ażnie inteligentni, w ykształ­
ceni nie tylko teoretycznie ale i gruntow nie 
fachowo. D latego też idee przew rotow e nie 
m ają tam  przystępu, bo są należycie oce­
nione.

Tusząc jak  najlepiej o przyszłości tego 
Stow arzyszenia, w yrażam y mu zupełne uzna­
n ie; oby pod narodowym  sztandarem  sku­
piło w szystkich w kraju  m ieszkających m a­
szynistów, w erkm istrzów  i m onterów  a w kró­
tce stanie się potężnym  zawodowym  sto ­
warzyszeniem , czego mu z całego serca 
życzymy. A. Stróżyński.

Ze Sejmu.

Bardzo ważny wniosek postawił w ubie­
głym  tygodniu p. Potoczek. Żąda on m iano­
wicie, żeby R ząd ograniczył liczbę karczem 
i szynków do m iary koniecznej, położy się 
bowiem przez takie zniesienie tam ę p ijań­
stwu, które w niektórych okolicach, rozw ija 
się i rozszerza coraz bardziej, a po wtóre 
powiększy się przez to dobrobyt tam tejszych 
włościan, którzy nieraz ostatni grosz na n ę ­
dzną, lichą i zazwyczaj przez żyda fab ry ­
kow aną wódkę wydają. Są wsie, w których 
napotkać m ożna czasem dwie lub trzy  kar­
czmy, w których grom adzi się zazwyczaj 
biedniejsza ludność i ostatniego nieraz centa 
oddaje żydowi za m arny kieliszek wódki. — 
Sejm  przychylił się do wniosku p. Potoczka. 
Spodziewajm y się w ięc, że nie długo kil­
kadziesiąt szynków zniknie z naszej zży- 
działej Gralicyi.

P. M ilan staw ia wniosek o wezwanie 
Rządu, aby odbyw anie targów  i jarm arków  
w m iejscowościach położonych w okręgu
0 ludności m ieszanej grecko i rzym sko-ka­
tolickiej, w ten  sposób unorm ował, aby w dni 
św iąteczne jednego  z tych  obrządków , targ i
1 jarm arki się nie odbywały.

C o  s ły c h a ć  u nas i zagran icą .

Kraków, 10 lutego.
Strejk studentów ogarnął wszystkie wyż­

sze niem ieckie szkoły w Pradze, w Wiedniu, 
w Grazu i Insbrucku. S tudenci wyprawiając 
•po salach w ykładow ych obstrukcyę na wzór 
parlam entu, nie dopuszczali do wykładów. 
W skutek  tego zawieszono w ykłady we w szy­
stkich zakładach objętych strejkiem . Sło­
w iańscy studenci zaprotestow ali przeciw  
temu, że choć zapłacili czesne, wykładów 
nie m ogą słuchać. W reszcie rząd zdobył 
się na energiczny krok i rozporządzeniem  
m inisteryalnem  zamknął iv tych czterech mia­
stach uniwersyteckie półrocze zimowe (w zwy­
kłych stosunkach kończy się przed W ielka­
nocą). Półrocze letn ie rozpocznie się do­
piero w marcu, przed zapisem jednak będzie 
musiał każdy student złożyć pisemne przyrze­
czenie, sumiennego stosowania się do ustaw 
akademickich i posłuszeństwa dla władz. K o ­
rzysta jąc z wolnego czasu bursze włóczą 
się po mieście i w ypraw iają aw antury, 
w których nieraz przychodzi do istnych 
b itek  z słowiańskimi studentam i.

W sejmie czeskim przedłożył poseł Herold 
wniosek o w ydanie krajow ej ustaw y zasa­
dniczej w sprawie niepodzielności Królestwa 
Czeskiego i równouprawnienia obu narodowości. 
W edług  tego wniosku każdy obyw atel i urzę­
dnik K rólestw a czeskiego ma w ładać obu 
językam i i w pismach urzędow ych oba ję ­
zyki m ają być używane.

We Francyi rozpoczął się proces przeciw 
Zoli, w którym  jako  świadkowie w ystępują 
najw ażniejsze osobistości ze spraw y D rey ­
fusa. Proces budzi w Paryżu  ogrom ne za­
ciekawienie, tłum y otaczaj ą codziennie gm ach 
sądu; o wyniku procesu podam y czytelni­
kom wiadomość.

Głód we Włoszech, O którym  już  poprze­
dnio pisaliśmy w yw ołał zupełną rewolucyę 
w wielu miejscowościach. R ząd bojąc się 
rew olucyi wydał następujące rozporządze­
nia. Zboża nie należy odtąd m leć, lecz 
rozrabiać je  w wodzie, aż się utw orzy gę­
sta m asa i z niej dopiero chleb wypiekać. 
Cło od zboża ma być zm niejszone z 7 7 2 
lirów na 5 lirów. Rezerwiści z roku 1894 
m ają być powołani do służby czynnej. P rzez 
to rozporządzenie chce rząd włoski upiec



dwie pieczenie przy jednym  ogniu. Pow ię­
kszenie siły zbrojnej ma rzucić postrach na 
ludność zbun tow aną, a z drugiej strony 
państw o chce wyżywienie pew nej części 
ludności wziąć na siebie. Ale rozgoryczenie 
ludności na rząd nie ustaje, czego dowodem, 
ze przy wszystkich w yborach uzupełniają­
cych, jak ie  teraz zaszły, w ychodzą sami so- 
cyaliści, a naw et jed en  anarchista.

Pocztowa giełda pracy.
W  wielkiem księstwie luksem burskiem  

zaprowadzono kilka la t tem u tak  zwaną „p o ­
cztow ą giełdę pracy", której celem je s t u ła­
tw ienie robotnikom  wynalezienia pracy. 
Dzieje się to w ten  sposób. R obotnik  p ra­
gnący znaleźć zajęcie, lub m ajster potrze- 
bujący robotników , uwiadam ia o tern pocztę, 
która zestaw ia w szystkie takie zgłoszenia 
i rozsyła po wszystkich u rzędach , stacyach 
kolejowych, hotelach, kaw iarniach i t. p. 
lokalach. W  kraju  tym  nie znajdziesz ro ­
botnika bez zajęcia, to też klasa robotnicza 
ma się tam  dobrze nietylko pod względem 
m ateryalnym , ale i m oralna jej strona nie 
pozostaw ia nic do życzenia. Stręczycieli, po­
średników i innych tym  podobnych w yzy­
skiwaczy robotników  tam  niema, bo m iej­
sce ich zajm uje poczta. Myśl zaprow adzenia 
podobnego biura wywiadowczego w Galicyi 
poruszył w naszym  sejmie p. Sredniatoski. 
^ n io s e k  ten  przyją ł sejm życzliwie i ode­
słał do bliższego zbadania W ydziałow i k ra­
jowemu. J. G.

Z ruchu robotniczego zagranicą.

Chrześcijańscy robotnicy w Niemczech ru ­
szają się coraz więcej. Za przykładem  
ogrom nego zw iązku robotników  w Mona­
chium (Bawarya) poszli robotnicy berlińscy. 
I  oto w tern mieście tak  „czerw onem “, za­
łożono w ubiegłą niedzielę katolickie sto ­
warzyszenie, do k tórego odrazu 700. robo­
tników przystąpiło. W  m iarę rozrastania 
się, będzie zw iązek podzielony na sekcye 
zawodowe, z k tórych  pierwszą, robotników  
M etalurgicznych ju ż  założono. Również 
10 Kolonii (nad Renem ) założono w tym  
Miesiącu, pomimo oporu socyalistów, za ­
ro d o w e  stow arzyszenie robotników  budo­
wlanych.

-Etząd od siebie także się zabiera do zwal­
czania socyalistów ,. .. ale niezgrabnie. Za­
kłada mianowicie stowarzyszenia kolejarzy, 

o k tórych m ogą należeć w szyscy: od n a j­
wyższych urzędników, aż do budników. Za- 

nniem stow arzyszeń je s t wyrabiać łączność 
1 zbliżać ludzi jednego zawodu (?) i nieść so- 

Wzajemnie pomoc materyalną. M inister ko- 
obiecał stowarzyszeniom  zniżki na ko- 

Mjach w razie w y c ieczek ... więcej nic. T a­
kie stow arzyszenie założono ostatniej so- 

o ty w Wrocławiu. P rzystąp iło  do niego 
wielu robotników, jedn i z obawy, by ich 

Poczytano za socyalistów, inni dla na- 
2161 korzyści. Niedługo nastąpi rozczaro- 

bo rząd nie zabrał się na seryo do 
niai Socya,izm najlepiej zwalczać wypeł- 

jąc słuszne żądania robotników, a nie 
R h  Zniźki i podobne m ydlenie oczu. 
Robotnicy angielscy wydali na swój strejk  
milionów m arek niemieckich. Teraz kasy 

strejkow e już  puste, to  też coraz więcej 
robotników  — nie czekając na otwarcie 
parlam entu, od którego  się spodziew ano 
poparcia, pow raca do pracy na daw nych 
'Warunkach. T ak przez swój upór nic nie 
Uzyskali, a wiele stracili.

Francuskie, włoskie i hiszpańskie kobiety 
zajęły się żywo losem robotnic w fabrykach 
cygar. Założono stow arzyszenie, którego za- 

aniem je s t wywalczać przepisy ochronne 
ula robotnic, skazanych w skutek zby t dłu­
ż e j  pracy na pew ne suchoty. W ielu uczo- 
nych i lekarzy przystąpiło  do stow arzy­
szenia, które m a swą siedzibę w Madrycie 

ŝzpania). P rzykład godny naśladow ania! 
Strejk szewców berlińskich. 600 robotni- 

° w z 20 fabryk  obuwia w Berlinie zaczęło 
a re jk  dnia 26 stycznia z pow odu zaprowa* 

zenia we fabrykach now ych urządzeń, bar- 
zo niedogodnych dla robotników . S trejk  
6li skończył się już  1 lu tego ponieważ sąd 

rozjem czy w ybrany przez fabrykantów  i ro- 
°tm ków  uznał wiele żądań  robotników  za 

®luszne.

K o resp o n d en cy e .

Roztoki d. 3 lutego 1898 

Szanowna R ed ak cy o !
Pragnąłbym  napisać choć kilka słów 

o tzw. ludowcach, w których nasza okolica 
bardzo obfituje, nie wiem jednak, czy do­
brego użyję na początek w yrażenia nazy­
w ając ich „klinami do rozbijania zgody“ po­
m iędzy wyższymi i niższym i oraz ducho­
wieństwem. Niechno który z włościan pokaże 
się pod dachem pańskim, albo zaglądnie 
w ważnej naw et i koniecznej sprawie na 
plebanię, to  ludowcy zaraz palcami nań 
w skazują i mówią, że to  zdrajca, że to li- 
zuń pański lub księży. Ludowcom  wszelka 
przyjaźń z księżmi je s t solą w oku, i kto 
nie trzym a z nimi, albo nie prenum eruje 
„Przyjaciela ludu“, to  choćby był najuczci­
wszym człowiekiem, pogardzą nim i znie­
nawidzą.

U nas w Jaśle  był starostą w ostatnich 
dwóch latach książę Paw eł Sapieha. Był 
to wprawdzie pan możny, okazywał się j e ­
dnak zawsze przychylnym  dla biednego 
ludu i kto tylko w jakiej sprawie przyszedł 
do niego, p rzy ją ł go zawsze mile i chętnie 
rady udzielał. L ud garnął się do niego jak  
do ojca szukając rady  i pomocy w swych 
kłopotach. Cóż na to powiedzieli ludowcy ? 
Oto pisali w swoim „Przyjacielu ludu11, że 
p. S tarosta  prowadzi podstępną politykę, 
że kogo nie może ugłaskać pięknemi sło­
wami, to się mu naw et w kum y wprasza. 
Nie wchodząc w polityczne zasady księ­
cia, niech osądzi każdy, kto m a zdrowy 
rozum, czy to je s t słusznie w ten  sposób 
postępować, żeby za dobre złem odpłacać. 
J e s t  wprawdzie wielu takich panów po 
dworach, k tórzy ludem gardzą, którzy zbli­
żanie się do chłopa uw ażają za coś ubli­
żającego, ale nie są przecież wszyscy ta ­
cy — trzeba zawsze oddać każdem u to, co 
mu się należy.

Obecnie ludow cy skierowali broń swoją 
przeciw  ks. S tojałow skiem u jedyn ie  dlatego, 
że się z kościołem pojednał i pracuje na 
zasadzie chrześcijańskiej dla dobra biednego 
ludu. W ym yślają na niego niestworzone 
rzeczy, aby tylko lud od niego odcią­
gnąć — ale niedoczekanie ic h !

W asz sługa 
W. St.

KRONIKA.
Zabawę połączoną z tańcami urządza dnia 

13. b. m. „Przyjaźń" w Zakrzów ku, na 
k tó rą  wydział, członków w szystkich stow a­
rzyszeń robotniczych katolickich jako  też 
w szystkich swych przyjaciół, wraz z żonami 
i dziećmi jak  najuprzejm iej zaprasza. P o ­
czątek zabawy o godz. 5 popoł. W stęp od 
osoby 30 c t;  b ilet fam ilijny 60 ct. P rzy ­
gryw ać będzie m uzyka z Bierzanowa. Za­
baw a odbędzie się we własnym lokalu, 
mieszczącym  się w domu p. W . Głowa­
ckiego.

Ks. poseł Stojałowski zwołał dwa zgro­
m adzenia: do Jarosław ia i W ieliczki. Oby­
dwa odbyły się przy licznym  udziale w ło­
ścian bardzo spokojnie i poważnie. Socya- 
liści widząc przew agę stronników  ks. Sto- 
jałow skiego siedzieli cicho. Nowo w ybra­
nego posła przyjm ow ała ludność wszędzie 
bardzo serdecznie.

Lwowscy Żydkowie wysłali telegram do 
Zoli (w Paryżu), który ujął się za niewin- 
nie (!!!) prześladowanym wyznawcą ich 
Dreifusem. Obecnie Zola staje sam przed 
kratkami sądowemi za obrazę armii, to też 
lwowscy pejsaci, pragnąc mu dodać od- 
wagi, przesłali mu wyrazy swej żydowskiej 
sympatyi!

Wiec krakowski przeznaczony w yłącznie 
ty lko dla mieszczan i intelligencyi odbę­
dzie się dnia 27 m arca b. r. o godz. 4 po­
poł. w sali redutow ej przy placu Szcze­
pańskim. W stęp  ty lko za okazaniem zapro­
szenia. P rzem aw iał będzie ks. Stojałowski, 
ks. Szponder i p. Danielak. D la włościan 
zwoła  ̂ zapew ne ks. S tojałow ski wiec tro ­
chę później.

Czytelnia katolicka w K rakow ie obcho­
dziła w niedzielę dnia 6. b. m. jubileusz 
Ojca św. uroczystym  wieczorem. Obecny 
tam że książę biskup Puzyna podniósł w kilku 
słowach znaczenie takich insty tucyj jak

Czytelnia katolicka, zachęcał do gorliwego 
ich popierania a wkońcu udzielił obecnym  
Pasterskiego błogosławieństwa.

P rócz licznego duchow ieństw a i człon­
ków K ongregacyi m aryańskiej akadem ickiej 
widzieliśmy licznie zebranych krakowskich 
przyjaźniaków  i członków innych stow a­
rzyszeń katolickich.

Przypominamy, że bal członków w szyst­
kich stow arzyszeń robotniczych katolickich 
odbędzie się dnia 19 b. m. t. j. w przyszłą 
sobotę, w sali strzeleckiej.

Reger źle poinformowany. W szystkie pism a 
odwołały już  zm yśloną w iadom ość o śmierci 
Schifflera, gdy oto socyalistyczna „Równość“ 
cieszyńska z dnia 5 lutego w ystąpiła z następu- 
jącem  ogłoszeniem, umieszczonem na począ­
tk u  num eru: w czarnej obwódce rTow. Józef 
Schiffler, murarz z Przemyśla umarł wskutek 
ran zadanych mu przez zbójów Stojawskiego“. 
My od siebie dodajem y: Niech mu ziemia
będzie lekką!

Ciesz się narodzie! będziesz miał wodociągi. 
Oto rada m iejska krakow ska wysłała do sejmu 
petycyę o zagw arantow anie pożyczki, która 
się m a zaciągnąć na budowę wodociągu. 
B yleby tylko tą  spraw ą zajęto się z rów ną 
szybkością i gorliwością, jak  sprawą pomnika 
Mickiewicza, a w tedy z pew nością nasi pra- 
wnukowie będą spijali kryniczną wodę z Cho- 
lerzyna. A  zatem, ciesz się narodzie!

We wszystkich kopalniach sosnowickich 
(Królestwo) podwyższono robotnikom  płacę, 
a zniżono dzień roboczy na 8 godzin.

W „Przyjaźni" krakowskiej przy ul. G ar­
barskiej 1. 7, odbędzie się w niedzielę dnia 
13 lu tego przedstaw ienie am atorskie. Ode­
grane zostaną: „0  Juzię", fraszka w jednym  
akcie M. Bałuckiego i „M ajster i czeladnik", 
kom edya w 2 aktach Korzeniowskiego u ro ­
zm aicona śpiewami i kupletam i. Po przed­
staw ieniu odbędą się tańce. Początek o go­
dzinie 7 wieczór.

Dwa razy się wieszał pom ocnik zw rotni­
czego na stacyi kolejowej we Lwowie. P ier­
wszy raz powiesił się na drążku sygnałowym, 
lecz pasek się przerw ał a desperat ulotnił 
się. P rzechodząca służba kolejowa widziała 
w iszącego, lecz w m niem aniu że już nie 
żyje, nie odcinała go, tylko dała znać o tem 
policyi. P rzybyły  komisarz nie znalazł je ­
dnak nikogo, co wszystkich w zdumienie 
wprawiło. W krótce jednak  w yjaśniła się 
sprawa, bo nad ranem  znaleziono na Bo- 
gdanów ce wiszącego tego samego, ale już  
nieżywego. W idać, że życie musiało mu się 
bardzo sprzykrzyć, kiedy aż dwa razy na 
nie się targnął!

Na fundusz prasowy naszego pisma zło­
żył p. Anczyc, właściciel drukarni w K ra­
kowie, kw otę 25 złr. i N. N. 10 złr. D zięku­
jem y serdecznie.

Mylną wiadomość — za „Ruchem  ka­
tolickim " podaliśm y w ostatnim  n u ­
m erze „ Grzmotu“ o śmierci tow arzysza 
Szifflera. — W iadom o Szanow nym  C zytel­
nikom, że Schiffler agitował wśród włościan 
w okolicy R udnika na rzecz socyalisty Ze- 
laszkiewicza, zapewne nie wiedząc, że tam ­
tejsi włościanie sto ją jak  jeden  mąż za 
ks. Stojałowskim . Oburzeni tem  Rudnicza- 
nie pobili tak  Szifflera, że m usiano go od­
wieść do szpitala przem yskiego. Socyaliści, 
po takiem  przyjęciu swego wysłannika, zw ąt­
pili w dobry wynik swoich usiłowań i za­
biegów, to też chcąc się przynajm niej za 
to zemścić i podkopać wziętość i popular­
ność ks. Stojałow skiego u włościan, rozpu­
ścili p o g ło sk ę , że Sziźfler umarł, że ksiądz 
Stojałow ski dopuszcza się mordów na swych 
przeciwnikach, że podburza lud i t. p. b a ­
śnie. Lecz i tu  spotkał ich zawód, bo ks. 
S tojałow ski nietylko nie stracił w iary i po­
parcia u swych wyborców, ale prawie j e ­
dnogłośnie w ybrany został posłem. Po wy­
borze ks. S tojałow skiego, okazało się, że 
Sziffller żyje i że naw et już szpital opuścił.

P rostujem y tę wiadomość z przyjem noś­
cią i cieszymy się, że w ybór ks. S tojałow ­
skiego nie został splam iony m ordem  i ro ­
zlewem krwi, potępiam y bowiem użycie siły 
naw et przeciw  wrogom  i nieprzyjaciołom , 
o czem świadczy najlepiej artykuł um ie­
szczony w ostatnim  num erze riGrzmotu:'i
„Precz z prawem pięści!"

Rada państwa ma być zw ołaną koło 6 m ar­
ca. Podczas tak  długiej przerw y nabrali 
zapewne posłowie świeżych sił do dalszej 
walki na krzesła i kałam arze, czy jednak  te ­
raz będą mogli sobie podobne harce i aw an­
tu ry  urządzać, to  je s t rzeczą bardzo w ąt­
pliwą !



Żandarm w niebezpieczeństwie. Koło wio­
ski D ragom irny, w powiecie suczawskim, n a ­
padły  na patrolującego żandarm a wilki. N a­
padnięty  strzelił cztery razy do rzucających 
się na niego zgłodniałych zw ierząt, lecz za 
każdym  razem  chybił. H uk w ystrzałów  prze­
raził jed n ak  tych rzadkich gości, bo w kró­
tce usunęły się do lasu, a uw olniony żan ­
darm  schronił się do wsi.

Żyd zawsze cygani i wyzyskuje. Ciekawy 
bardzo sposób oszukiwania poczty przez 
żydów  przytacza v Głos Rzeszowski". P rz e ­
kazem  pocztow ym  wolno naw et i jed en  
cen t kom uś posłać, a m anipulacya z takim  
przekazem  je s t tak a  sama, ja k  przy p rze­
kazie opiew ającym  na znaczniejszą sumę. 
Otóż n iektórzy przem ysłow cy żydow scy 
obmyślili tańszą, a pew ną, tak ą , ja k  listow a 
rekom endacya, m anipulacyę. N adaje np. Icek  
Rzeszow er przekaz na 1 ct. do Srula Soko- 
łow era w Sokołowie, a na odcinku tego 
przekazu drobnem  pismem po żydow sku 
pisze kom pletny list w pew nym  interesie. 
Srul Sokołow er dostaje ten  przekaz, a do­
wiedziawszy się z niego, o co Rzeszowerow i 
chodzi, p rzy jąć nie chce, po poprzedniem  
napisaniu krótkiej odpowiedzi na odw rotnej 
stronie odcinka Ickow i Rzeszow erow i znów 
po żydow sku na jego  zapytanie; na samym 
zaś przekazie pisze „nie przyjm uje sięu. 
P rzekaz te n , jak o  wartościowy, w raca 
do Rzeszow a i musi być doręczony n a­
dawcy, k tó ry  na swoje zapytanie ma nie­
zaw odną i pew ną odpowiedź za 5 1/2 ct. 
R achunek zw yczajny wykazuje, że na tern 
zarabia się 24 l/2 ct., gdyż dwa listy  re k o ­
m endowane kosztu ją BO ct. Co to żydow ­
skie kepełe nie wymyśli!!!

Humorystyczny proces. R edaktorow i po­
znańskiego tygodnika „ Pracau w ytoczyła 
p rokurato rya  pruska proces z powodu w y ­
drukow ania bajki „o szwabię, osie. nietoperzu, 
żabie, żmii i świni". P rokura to rya upatru je  
w tej bajce aluzye do Prusaków  i chęć 
podburzania Polaków  na Niemców. U derz 
w s tó ł . . .

Tegoroczna zima wielkie figle płata światu. 
B ardzo starzy  ludzie nie pam iętają tak  gw ał­
tow nych zm ian powietrza. Zaw ieje śnieżne 
i huragany, k tó re w tych  dniach szalały 
w Londynie, w W iedniu  i w Berlinie z rzą ­
dziły w ielkie szkody. Podobnie i w A m e­
ryce. W  Nowym Y orku tak  śnieg sypał 
1 lutego, że żaden pociąg nie m ógł w yru­
szyć ze stacyi. N aw et w ciepłych krajach 
śniegi padają , jak  n. p. w Grrecyi, głównie 
w A tenach, lub w Egipcie, gdzie rzeka Nil 
w  paru  m iejscach lodem  się pokryła. Co 
najdziw niejsza: w Częstochowie dnia 3 lu ­
tego zaraz po błyskawicach i grzmotach na­
stąpił przym rozek.

W fabryce tłuszczu w Neweastle (Anglia)
nastąp iła  eksplozya ogrom nego kotła. P łyn, 
k tó ry  wybuchnął, poparzył 30 osób, z k tó ­
rych jed n a  natychm iast umarła.

700.000 marek w ydaw ał rocznie Berlin 
na uprzątanie śniegu. Tego roku wykreśliła 
rada  m iejska tę  pozycyę z budżetu, ponie­
waż śniegu niema. M asy biednych ludzi, 
dla k tó rych  to było jedynym  zarobkiem , 
są w prost w rozpaczy.

Na jakie sposoby biorą się Prusacy w celu 
gnębienia ludności polskiej, dowodzi fak t 
następujący: inspektor policyi gdańskiej
kazał niejakiem u R obaczyńskiem u pisać się 
odtąd Wurm  (po niem iecku robak), grożąc 
m u procesem. Robaczyński udowodnił m e­
try k ą  i papieram i wojskowymi, że polskie 
nazwisko nosi praw nie i oświadczył, że się 
nie boi procesu i że nie porzuci nazwiska, 
k tóre nosili jego  pradziadowie.

Zimowy ogród dla biednych założyło n ie­
dawno miasto Nowy Y ork w Ameryce. 
J e s tto  oszklona hala długa na 240 m etrów, 
a szeroka na 16, ośw ietlona elektrycznie, 
a ogrzana parą. W śród roślin egzotycznych 
poustaw iane sąławki, fon tanny  ochładzają po­
wietrze, a m uzyka na estradzie gra od go ­
dziny 8 —10 wieczorem. Ogród ten  zn a j­
duje się w najuboższej dzielnicy m iasta 
i może wygodnie pomieścić około 4.000 lu ­
dzi. Takie rzeczy możliwe są ty lko w A m e­
ryce.

W rządowej kopalni królowej Ludwiki, w Za­
brzu na Śląsku pruskim  m iała miejsce s tra ­
szna katastrofa. Do kopalni spuściło się 
50 górników. N atychm iast nastąpił w ybuch 
gazów  i straszny pożar. Rzucono się n ie­
szczęśliwym na ratunek. Mimo nadludzkich 
wysiłków w ydobyto dotąd 30. Z tych  tylko 
10 jeszcze żyje, w ątp ią jed n ak  lekarze

o utrzym aniu  przy życiu — 20 z w ydoby­
tych — spaleni. 20 zaś pozostaje jeszcze 
pod ziemią.

Nie m a nadzieji, żeby ich żywych w ydo­
byto, ogień bowiem w kopalni szerzy się 
dalej. — Przyczyną katastrofy  była p ra ­
wdopodobnie nieostrożność z lam pką gór­
niczą.

Porucznika Egona Bolfrasa, który  dnia 
21 grudnia w Tarnow ie skaleczył „w zapa­
le “ s tuden ta  gim nazyalnego, ukarano i p rze­
niesiono z Tarnow a — ojciec zaś skaleczo­
nego ucznia otrzym ał pieniężne w ynagro­
dzenie. Ojciec tego  porucznika je s t adjutan- 
tem  cesarza, i sam żądał ukarania syna. 
W idać, że spraw iedliw y i honorow y ozło- 
wiek.

H U M O R .
Mojsie (arendarz): Zmiarkujcie Maczieju, co pół- 

kw aterek i jeszcze raz półkwaterek, to je s t razem 
pięcz pótkwaterków.

Maciej. A ty  se Mośku zmiarkuj, co roz pięścią 
w łeb i jesce roz pięścią w łeb, to się ino pięć 
kości ostanie.

Wiosenne dyalogi. Mąż: Ciesz się stara! W iosna 
nadchodzi!

Żona: No i cóż nam z tego?
M ąi: Jakto  co? Możemy pierzyny zastawić.
Walne zgromadzenie. Żałuj, żeś nie był na naszem 

walnem zgromadzeniu:! to ci było dopiero walne!
— N o?
— Jeden z mówców nawalił kontrkandydata.

W sądzie. Taki młody, a już kradniesz?
— Proszę pana sędziego! przysłowie powiada, 

że w czem się kto za młodu wyćwiczy, to m a na 
starość jak znalazł!

Źle zrozumiane. Młody doktór (chcąc się przeko­
nać o tempie pulsu młodej damy) — Łaskawa pani 
będzie tak dobrą dać mi sw oją rękę !

Panna (przestraszona) —• Ależ panie doktorze, 
decyzya taka wymaga przygotowania — pozwoli 
więc pan, że się ta tk a  poradzę.

— Mały! jak  ci na im ię?
— Albo ja  w iem !
— No a jakże cię tatulo i m atula w ołają?
— Tatulo woła: bąku, a m atula: raku zatracony.
Na reducie. P rzed tygodniem  um arła panu żona,

a dziś pan jesteś na reducie?
— Tak, ale jak  pani widzi, przebrany za k a ra - 

w aniarza.

Wątpliwa jasność pańska. Pan Kremnitzer, w ła­
ściciel dóbr Psiejwoli miał w ierną służącą. Nagle 
wypowiedziała mu służbę. P. K rem nitzer starał 
się ją  zatrzym ać i dlatego pytał o powody odej - 
ścia ze służby. Rozmowa tak brzm iała:

P. Kremnitzer: Słysz ty  Magda, dlaczego ty  o d ­
chodzisz ze służby? Czy czebi może kiedy jasna 
pani, albo jasna panienka, albo jasny panicz jakie 
złe słowo powiedzieli, albo co? No powiedz! Nie 
bój sze !

Magda: To prose jaśnie pana nie bez to. Ani 
jasna pani, ani jasna panienka, ani jasny  panie 
nigdy mi złego słowa nie powiedzieli. Ale odcho­
dzę bez to, ze mi ludziska ćwirkają w ocy, ze 
słuze nie u żadnych jasnych państwa, ino u ż y ­
dów. No a to prosę jasnego pana wielgi desp ek t!

W sądzie. Sędzia. Czemuś go uderzył w tw arz ? 
Przecież on ci nie dał do tego żadnego powodu !

Oskarżony. To on i powód miał dać jeszcze? 
Ależ w takim razie byłbym mu kości poprzetrącał.

Dobrze pojął. W ojtek, jak cię kto zapyta czem 
jesteś u mnie we dworce, to powiesz, że jesteś 
masztalerz.

— Słuchom jaśnie pana!

— W ojtek, a cóż ty  robisz we dw orze ?
— A no jestem  naścimiskę.

Kepełe. Czem bysz ty  chczał bycz, Leo sz ?
— Doktorem.
— A co bysz ty  zrobił jakby kto do czebi p rzy­

szedł ze złamaną ręką?
— W ziąłbym od niego pięcz korony.
Tate: He, he, he, Kepełe, fajne Kepełe !

Policyant (trzym ając złodzieja): Aha! mam cię 
bratku! Czekaj nauczę ja  cię kraść!

Złodziej. Jabym  panu policajowi był bardzo wdzię­
czny, bo szósty raz kradnę i szósty raz mię łapią.

— Plosę mamy, czy ta tuś je s t klawcem ?
— Skądże ci taka m yśl przyszła do głowy ?
— A bo tatuś wcolaj powiedział Jakóbowi, że 

jak  jeszcze raz przyjdzie, to mu tatuś kultę skloi .

S Z A R A D Y .
i .

Przyjaciel, gdy miłość ma dla przyjaciela, 
W ątpiącemu — pierwszego z drugiem udziela. 
Drugie i tzzecie z niecałą końcówką,
Nie będzie dla cię trudną łamigłówką;
Jeśliś nie widział tej rzeczy na świecie,
Zrobisz to, co składa to drugie i trzecie.
Trzecie, lecz i teraz z końcówką nie całą,
Dla ogrodnika zda się rzeczą małą,
Gdy ma pod ręką zerwane już kwiaty,
Lecz nie z ogórków i nie ze sałaty.
Wszystko zaś razem, gdy się dobrze złoży, 
Nazwisko męskie i książęce tworzy.

II.
Pierwsze i drugie ma siedzibę w głowie, 
Zdradzi głąb duszy — człeka myśl wypowie.. 
Trzecie, choć tylko dwie litery razem,
Zawsze uczczenia na wsi je s t wyrazem.
Całość dla ciała ciężka i straszliwa.
Taką dla duszy i nam iętność bywa.

Rozwiązanie szarad z Nr. 6: I. 0-kla-ski II. Fa-ra-on.
Rozwiązania najpóźniej do środy. Nagroda: Życiorys 

A. Mickiewicza przez dr. F. Konecznego.
Trafne rozwiązania nadesłali : z Krakowa pp. 

H. Lipska. L. Sztorc. M. Komorowska. M. Brzozo­
wski. A. Waśnioioska. W. Wójcik. J. Zielińska.

Z Sącza. p. Szumowska. Z Czarnej, p. Burgielski. 
Z Czańca. p. Smędka. Z Chyrowa. p. Piasecki. Wylo­
sowany: p. Smędka z Czańca. Odeślemy.

Dobre rozwiązanie szarady z Nr. 5. przysłał p. 
F r. Romański z Bochni — list jednak otrzym aliśmy 
zapóźno i dlatego nie umieściliśmy.

S k rz y n k a  na listy.

Kraków p. K. R. „Przyjaciel sługa num er 1. i 2. 
według podanego adresu wysłaliśmy. Za dobre 
słowo dziękujemy.

Ch. p. Dunin. Dlaczego milczenie? czyście o nas 
zapomnieli ?

Kraków, p. Brzozowski. Szarady dobre. — um ie­
ścimy. O przysełanie obiecanych artykułów  bar­
dzo prosimy.

O gło szen ia .

W yszła broszura pod ty tu łe m :
„Głos przestrogi

dla 1
naszych politycznych melomanów",

k tó ra  om awiając praw dziw y stan G-alicyi 
pod względem  etycznym , politycznym , eko­
nom icznym  i finansow ym , w skazuje za ra­
zem środki zaradcze i radykalne ku u zd ro ­
wieniu chorych stosunków  naszych. Str. 48, 
cena 10 ct. N abyć m ożna u w y d aw cy ; 
Sienna 5, I. p. i w głów nych księgarniach.

Katolicy! Pamiętajcie o sw o ich !
Pierwszy katolicki

ANTONIEGO RÓŻYCKIEGO
(w Jaśle)

wykonuje dobre, trw ałe a tanie szczotki 
i sumiennie.

Pierwsza krajowa koncesyon. chrześcijańska

F « V M  M EDALIKÓW
„Em anuel od św. Józefa1*

Kraków, ul. Sienna Nr. 12.

P o s ia d a  w ie lk i  zap as g o to w y c h  m e d a lik ó w  
i  k rzy ż y k ó w  w ła sn e g o  w y ro b u  z w iz e r u n ­

k a m i Ś w ię ty c h  z p o lsk im i n a p isa m i.

Wszystkim miłującym kraj
polecam y bardzo

B A Z A R  K R A J O W Y
gdzie i w ybornych sukien żywieckich

i rozlicznych w yrobów  krajowych 
dostać można.

Kraków . R ó g  Wilśnej.

S to la r n ia  ? rac‘ Ligęzów, W  Krakowie przy ulicy 
O lU iu l l l lU  ćw. Marka 1. 31, przyjmuje zamówie­
nia na wszelkie roboty stolarskie, kościelne, me­
blowe i fabryczne. Potrzeba dobrego stolarza, u- 
miejącego dobrze i fachowo rysować.


